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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Ileż to razy w dzie­ciń­stwie prze­wo­żo­no ją do szpi­ta­la, przy­po­mnia­ła so­bie dok­tor Flo Chiu. Zna­jo­my szum sia­da­ją­ce­go śmi­głow­ca i ten lek­ki wstrząs, gdy do­ty­kał zie­mi. Wte­dy do­pa­da­ły ją mdło­ści. Jesz­cze te­raz, spo­glą­da­jąc na śmi­gło­wiec, czu­ła ucisk w doł­ku. Zdą­ży­ła o tym za­po­mnieć. Za­snu­te nie­bo mo­gło­by zwia­sto­wać deszcz, ale to było Los An­ge­les. To nie chmu­ry, a smog. W Se­at­tle spadł­by deszcz.


  Z tam­te­go dnia za­pa­mię­ta­ła tyl­ko tyle. Oraz krzyk ojca wy­da­ją­ce­go po­le­ce­nia w ję­zy­ku man­da­ryń­skim pi­lo­to­wi, któ­ry znał tyl­ko an­giel­ski, ale w zde­ner­wo­wa­niu oj­ciec wra­cał do oj­czy­ste­go ję­zy­ka. Gdy był wście­kły, w jego ustach ten pięk­ny ję­zyk sta­wał się szorst­ki i brzyd­ki. Sły­sząc to, bała się ojca.


  Otrzą­snę­ła się. Nor­mal­nie nie przej­mo­wa­ła­by się aż tak bar­dzo przy­by­ciem dru­gie­go chi­rur­ga do Hol­ly­wo­od Hills Cli­nic, ale tym ra­zem to nie był zwy­czaj­ny chi­rurg, a ry­wal. Przy­le­ciał spe­cjal­nie z No­we­go Jor­ku na żą­da­nie pa­cjen­ta, któ­rym był sław­ny Kyle Fran­cis, ak­tor i jej idol od naj­młod­szych lat.


  Jako na­sto­lat­ka obej­rza­ła wie­le fil­mów, bo przy­ku­ta do łóż­ka nie mia­ła wiel­kie­go wy­bo­ru. Kyle Fran­cis był wów­czas dwu­dzie­sto­let­nią wscho­dzą­cą gwiaz­dą, obiek­tem jej wes­tchnień. Po­zor­nie sta­rzał się ład­nie, cze­go nie moż­na było po­wie­dzieć o jego ser­cu oraz płu­cach. To dla­te­go przy­pa­dła mu te­raz rola pa­cjen­ta.


  Za­słabł pod­czas kon­fe­ren­cji pra­so­wej w Los An­ge­les, skąd od razu prze­wie­zio­no go do Hol­ly­wo­od Hills Cli­nic, gdzie stwier­dzo­no, że umie­ra.


  Wów­czas na sce­nę wkro­czy­ła ona. Jako trans­plan­to­log cie­szy­ła się świa­to­wą re­no­mą, a Kyle po­trze­bo­wał prze­szcze­pu. Prze­szcze­pu ser­ca i płuc. To jej spe­cjal­ność. Prze­pro­wa­dzi­ła wie­le ta­kich ope­ra­cji.


  Już wio­zła go na blok ope­ra­cyj­ny, gdy wy­bu­chła bom­ba: ktoś inny bę­dzie go ope­ro­wał.


  – Ktoś inny? Freya, po co dru­gi trans­plan­to­log? Je­stem do­bra, mogę to zro­bić bez ni­czy­jej po­mo­cy. Chy­ba sama wi­dzia­łaś.


  – Flo, wiem, ale nic na to nie po­ra­dzę. To sztab pana Fran­ci­sa we­zwał dok­to­ra Kin­ga z Man­hat­ta­nu, któ­ry od ja­kie­goś cza­su zaj­mo­wał się jego ser­cem i płu­ca­mi. Ne­go­cja­cje wy­klu­czo­ne. Mu­sisz współ­pra­co­wać z dok­to­rem Kin­giem.


  No cóż. To dla­te­go cze­ka te­raz na śmi­gło­wiec z dok­to­rem Kin­giem. Oby ze­chciał z nią pra­co­wać, bo wie­lu wzię­tych le­ka­rzy pa­trzy z góry na trzy­dzie­sto­let­nich ko­le­gów, nie ufa­jąc ich umie­jęt­no­ściom, zwłasz­cza w dzie­dzi­nie trans­plan­to­lo­gii.


  Śmi­gło­wiec usiadł, a ona pod­cho­dzi­ła z po­chy­lo­ną gło­wą, przy­trzy­mu­jąc ko­smy­ki wło­sów wy­my­ka­ją­cych się z war­ko­cza roz­wie­wa­ne przez po­dmuch, by po­wi­tać dok­to­ra Kin­ga.


  Bła­gam, oby nie oka­zał się pa­dal­cem. Da­wa­ła so­bie radę z każ­dym, ale nie z ga­dzi­ną. Ko­le­dzy mie­li skłon­ność trak­to­wać ją z góry z ra­cji jej ni­skie­go wzro­stu oraz płci. Na do­da­tek spra­wia­ła wra­że­nie młod­szej niż w rze­czy­wi­sto­ści. Ze­bra­ła się w so­bie, tym bar­dziej że ostrze­ga­no ją przed aro­gan­cją nowo przy­by­łe­go.


  Gdy otwo­rzy­ły się drzwi he­li­kop­te­ra, trud­no jej było ukryć zdu­mie­nie. Dok­tor King wca­le nie był sta­ry, może pod czter­dziest­kę, wy­so­ki, opa­lo­ny, ład­nie zbu­do­wa­ny. Miał ja­sne wło­sy, wy­ra­zi­ste rysy twa­rzy oraz do­sko­na­le skro­jo­ny sza­ry gar­ni­tur pod­kre­śla­ją­cy syl­wet­kę. Wy­glą­dał na fa­ce­ta, któ­ry zro­bił stu­dia me­dycz­ne dzię­ki sty­pen­dium spor­to­we­mu. Ta­kie­go, któ­ry na szkol­nej po­tań­ców­ce na­wet by na nią nie spoj­rzał.


  John­ny był przy­stoj­ny, ale nie aż tak. I co z tego wy­ni­kło? Nie war­to za­wra­cać so­bie nim gło­wy.


  Za­czer­wie­ni­ła się, gdy dok­tor King omiótł ją wzro­kiem. Roz­zło­ści­ło ją to, ale i pod­eks­cy­to­wa­ło. Jak by to było po­ca­ło­wać ko­goś ta­kie­go? No nie, to prze­cież twój ry­wal!


  Chcia­ła­by umó­wić się na rand­kę z ta­kim stu­pro­cen­to­wym Ame­ry­ka­ni­nem cho­ciaż raz w ży­ciu, bo jej ro­dzi­ce nie ak­cep­to­wa­li żad­nych ka­wa­le­rów. John­ny też ich nie za­chwy­cił.


  Skup się. Pa­trzy na cie­bie. Do­pie­ro wte­dy się zo­rien­to­wa­ła, że śmi­gło­wiec już od­le­ciał.


  – Do­brze się pani czu­je?


  – Do­brze. Dok­to­rze King, je­stem…


  – Nie czas na uprzej­mo­ści. Niech mnie pani za­pro­wa­dzi do mo­je­go pa­cjen­ta.


  Po­ra­dzi so­bie z py­szał­ko­wa­tym chi­rur­giem. Jej oj­ciec był py­szał­ko­wa­tym biz­nes­me­nem w Pe­ki­nie i w Se­at­tle. Mat­ka, ro­do­wi­ta Ame­ry­kan­ka, jako je­dy­na po­tra­fi­ła go po­skro­mić, i prze­ka­za­ła jej swo­ją wie­dzę. Na­uczy­ła ją nie bać się aro­ganc­kich męż­czyzn i wal­czyć o swo­je. Zwłasz­cza że Flo sta­le była cho­ra, a lu­dzie pró­bo­wa­li to wy­ko­rzy­stać.


  – Jak już po­wie­dzia­łam, je­stem dok­tor Chiu, or­dy­na­tor od­dzia­łu trans­plan­to­lo­gicz­ne­go szpi­ta­la Hol­ly­wo­od Hills. Pan Fran­cis jest pod moją sta­łą opie­ką.


  – Do­praw­dy? – King otwo­rzył sze­ro­ko oczy.


  – Tak. Pro­szę ze mną. Za­pro­wa­dzę pana do na­sze­go pa­cjen­ta. – Wsia­dła do win­dy, któ­rą do­sta­li się do skrzy­dła prze­zna­czo­ne­go dla VIP-ów.


  – Po­wie­dzia­ła pani „na­sze­go” pa­cjen­ta?


  – Tak.


  – Nie bar­dzo ro­zu­miem. Kyle jest moim pa­cjen­tem od paru lat. To ja wcią­gną­łem go na li­stę kan­dy­da­tów do prze­szcze­pu, więc jest moim pa­cjen­tem.


  Uśmiech­nę­ła się sar­do­nicz­nie.


  – Na­szym – po­wie­dzia­ła z na­ci­skiem. – Mimo że to me­ne­dżer pana Fran­ci­sa spro­wa­dził pana do Hol­ly­wo­od, to trans­plan­to­lo­gia jest moim od­dzia­łem. Ko­leś, to ja roz­da­ję tu przy­wi­le­je i pro­szę to so­bie za­pa­mię­tać.


  Uśmiech­nął się wy­raź­nie roz­ba­wio­ny.


  – Ko­leś? Jesz­cze nikt tak mnie nie na­zwał.


  – Prze­pra­szam. – Wznio­sła wzrok do nie­ba. – Prze­pra­szam. Mat­ka mnie tego na­uczy­ła.


  We­szli do pil­nie strze­żo­ne­go skrzy­dła szpi­ta­la.


  – Przy­wie­zio­no go do nas z bra­dy­kar­dią. – Od razu prze­szła do kon­kre­tów. – Usta­bi­li­zo­wa­li­śmy od­dy­cha­nie oraz rytm ser­ca, ale jest dla mnie oczy­wi­ste, że jego ser­ce sia­da i że czas na­gli. Pa­cjent wy­ma­ga wsz­cze­pie­nia urzą­dze­nia wspo­ma­ga­ją­ce­go lewą ko­mo­rę.


  – LVAD? Ro­zu­miem, dla­cze­go pani tak uwa­ża, ale nie wy­cią­gaj­my po­chop­nych wnio­sków. Nie zna­my przy­czy­ny tego kry­zy­su. Opusz­cza­jąc Nowy Jork w ze­szłym ty­go­dniu, był sta­bil­ny. Wsz­cze­pie­nie pom­py do­dat­ko­wo skom­pli­ku­je trans­plan­ta­cję.


  – Zda­ję so­bie z tego spra­wę i nie wy­cią­gam po­chop­nych wnio­sków. Dok­to­rze, prze­pro­wa­dzi­łam kil­ka ta­kich prze­szcze­pów i wiem, co ro­bię. Wiem, co wi­dzę.


  – Sko­ro pani to wie, to dla­cze­go jesz­cze nie otrzy­mał tego urzą­dze­nia?


  No pro­szę.


  – Wio­złam go na blok ope­ra­cyj­ny, kie­dy jego me­ne­dżer w ostat­niej chwi­li wszyst­ko od­wo­łał, upie­ra­jąc się, że z No­we­go Jor­ku ścią­gnie dok­to­ra Kin­ga.


  – Nate.


  – Słu­cham?


  – Na imię mam Na­tha­niel, ale pro­szę mó­wić Nate. – Chcia­ła go wy­mi­nąć, ale za­stą­pił jej dro­gę. – Jak mam się do pani zwra­cać, dok­tor Chiu? Gdy­by zna­ła pani mo­je­go pa­cjen­ta, wie­dzia­ła­by, że ceni so­bie bez­po­śred­niość. Le­piej się z tym czu­je. Są­dzę za­tem, że dla jego do­bra po­win­ni­śmy zwra­cać się do sie­bie po imie­niu.


  – Mam na imię Flo­ren­ce, ale wszy­scy na­zy­wa­ją mnie Flo. – Po­da­ła mu ta­blet z hi­sto­rią cho­ro­by pa­cjen­ta.


  – Dzię­ku­ję, Flo. – Uśmiech­nął się. – Chodź­my do na­sze­go pa­cjen­ta.


  Za­ci­snę­ła zęby. To bę­dzie trud­ne wy­zwa­nie, i to nie­zwią­za­ne ze skom­pli­ko­wa­ną ope­ra­cją. Ko­muś pi­sa­na jest śmierć, ale nie pa­cjen­to­wi, je­że­li dok­tor King nie prze­sta­nie bu­rzyć jej spo­ko­ju.


  Nate nie chciał wra­cać do Ka­li­for­nii, mimo że tam do­ra­stał, a jego ro­dzi­ce miesz­ka­li w San Fran­ci­sco. Nie był tam od po­cząt­ku stu­diów, czy­li od wie­lu lat.


  Nie był w Ka­li­for­nii od wy­pad­ku, od­kąd Se­re­na zgi­nę­ła pod­czas wspi­nacz­ki na El Ca­pi­tan w Par­ku Na­ro­do­wym Yose­mi­te. Nie wy­obra­żał so­bie sie­bie w miej­scu, gdzie się po­ko­cha­li, gdzie żyli ad­re­na­li­ną, sur­fu­jąc na fa­lach Oce­anu Spo­koj­ne­go, szu­su­jąc na nar­tach na sto­kach Mam­moth Mo­un­ta­in czy wspi­na­jąc się na skał­ki.


  Tak jak on Se­re­na była uza­leż­nio­na od ad­re­na­li­ny.


  Pew­ne­go razu na ścia­nie, na któ­rą wspi­na­li się wie­lo­krot­nie, lina pę­kła i Se­re­na spa­dła. Do tej pory nę­ka­ło go po­czu­cie winy. Był wte­dy pe­wien, że skru­pu­lat­nie spraw­dził sprzęt, ale nie przy­po­mi­nał so­bie tych wszyst­kich ru­chów, więc czuł się od­po­wie­dzial­ny za jej śmierć.


  Zdał so­bie wte­dy spra­wę, jak ry­zy­kow­nie się pro­wa­dził, więc sko­rzy­stał ze sty­pen­dium Uni­wer­sy­te­tu Ha­rvar­da i rzu­cił się w wir na­uki. Nad trum­ną Se­re­ny przy­siągł, że zo­sta­nie naj­lep­szym trans­plan­to­lo­giem, skon­cen­tru­je się na po­szu­ki­wa­niu me­tod re­ge­ne­ra­cji or­ga­nów, by pod­trzy­my­wać ży­cie w sy­tu­acji bra­ku daw­ców. Co­dzien­nie umie­ra­ją pa­cjen­ci z list za­kwa­li­fi­ko­wa­nych do prze­szcze­pie­nia or­ga­nu.


  Przez to umar­ła Se­re­na. Nie myśl o niej.


  Spo­glą­dał na zdję­cia, wy­ko­na­ne, gdy Kyle’a ho­spi­ta­li­zo­wa­no w Hol­ly­wo­od Hills Cli­nic.


  Kur­czę, ona ma ra­cję, po­my­ślał. Kyle wy­ma­ga wsz­cze­pie­nia pom­py wspo­ma­ga­ją­cej pra­cę le­wej ko­mo­ry ser­ca. Na­tych­miast. Czuł, że Flo go ob­ser­wu­je. Na mo­ment pod­niósł na nią wzrok. Nie uśmiech­nął się. Nie za­mie­rzał dać jej sa­tys­fak­cji.


  To ko­bie­ta z cha­rak­te­rem. Trans­plan­to­lo­gia to jej po­wo­ła­nie. Ciem­ne oczy ko­lo­ru cze­ko­la­dy wpa­try­wa­ły się w nie­go, jak­by cze­ka­ła na chwi­lę, w któ­rej przy­zna, że jej de­cy­zja była uza­sad­nio­na.


  Dok­tor Chiu jest in­te­li­gent­na, pięk­na i peł­na ży­cia. Po­sta­wi­ła mu się, mimo że był od niej wyż­szy o gło­wę.


  Gdy­by nie to, że zre­zy­gno­wał z ko­biet, chęt­nie by ją po­de­rwał. Po­do­bał mu się jej tem­pe­ra­ment oraz to, że jest trans­plan­to­lo­giem. Ide­al­na ko­bie­ta dla nie­go.


  Nie myśl tak o niej. Kil­ka­na­ście mi­nut w jej obec­no­ści uprzy­tom­ni­ło mu, że Flo sta­no­wi dla nie­go za­gro­że­nie, ale on nie szu­ka mi­ło­ści.


  Już raz ser­ce mu pę­kło, gdy umar­ła Se­re­na, więc Flo nie jest dla nie­go. Przy­le­ciał tu do pra­cy, do pa­cjen­ta. Jako wy­bit­ny trans­plan­to­log na wschod­nim wy­brze­żu ma moż­li­wość pro­wa­dzić ba­da­nia w dzie­dzi­nie pod­trzy­my­wa­nia funk­cjo­no­wa­nia na­rzą­dów lub ży­cia, gdy pa­cjen­ci ocze­ku­ją na daw­cę. Dla nie­go li­czy się tyl­ko pra­ca i nie wol­no mu o tym za­po­mi­nać. Od­kaszl­nął.


  – Masz ra­cję, LVAD jest je­dy­nym roz­wią­za­niem. Za­kła­dam, że sko­ro przy­go­to­wy­wa­łaś się do ope­ra­cji, masz to urzą­dze­nie pod ręką.


  – Tak. Blok bę­dzie go­to­wy mniej wię­cej za go­dzi­nę. Wte­dy pod­łą­czy­my go do apa­ra­tu­ry. Przy­kro mi, że nie­po­trzeb­nie fa­ty­go­wa­łeś się do Ka­li­for­nii.


  – Dla­cze­go? – Prze­chy­lił gło­wę.


  – Bo sama to ogar­nę. Zja­wi­łeś się tu i zgo­dzi­łeś z moją dia­gno­zą, więc mo­żesz już wra­cać do No­we­go Jor­ku.


  Bez­czel­na!


  – Dok­tor Chiu, nie ru­szę się stąd. Kyle jest moim prio­ry­te­tem. W No­wym Jor­ku jest wie­lu chi­rur­gów, któ­rzy mogą mnie za­stą­pić. Zo­sta­ję. I za­mie­rzam ra­zem z tobą prze­pro­wa­dzić ope­ra­cję wsz­cze­pie­nia tego urzą­dze­nia.


  – Chy­ba żar­tu­jesz.


  – Nic po­dob­ne­go. Je­śli cho­dzi o pa­cjen­tów, nie po­zwa­lam so­bie na żar­ty. Le­czę Kyle’a, wcią­gną­łem go na li­stę prze­szcze­pień i sam prze­pro­wa­dzę trans­plan­ta­cję, na­wet gdy­bym miał spę­dzić w Ka­li­for­nii całe lata. Nie zo­sta­wię go.


  Chcia­ła coś po­wie­dzieć, ale z sali Kyle’a roz­legł się nie­bie­ski alarm. Gdy tam wbie­gli, pie­lę­gniar­ki już się nad nim po­chy­la­ły.


  – Pani dok­tor, ser­ce nie pra­cu­je! – za­wo­ła­ła jed­na z nich, opusz­cza­jąc łóż­ko, pod­czas gdy inni człon­ko­wie ze­spo­łu wno­si­li de­fi­bry­la­tor i wó­zek z in­stru­men­ta­mi.


  Flo na­tych­miast wkro­czy­ła do ak­cji, wy­da­jąc po­le­ce­nia, pod­czas gdy na mo­ni­to­rze li­nia ży­cia Kyle’a sta­wa­ła się co­raz bar­dziej pła­ska.


  Nate nie miał za­mia­ru zo­sta­wić swo­je­go pa­cjen­ta, na­wet gdy­by mu­siał za­miesz­kać w Ka­li­for­nii, na­wet gdy­by wią­za­ło się to z nie­ustan­ną wal­ką, by nie ulec cza­ro­wi dok­tor Chiu. Ma dość siły cha­rak­te­ru, by się oprzeć po­ku­sie. Czy na pew­no?


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Nie od­chodź, nie umie­raj!


  Spo­glą­da­ła na mo­ni­to­ry, sta­ra­jąc się nie zwra­cać uwa­gi na Nate’a, któ­ry stał po dru­giej stro­nie łóż­ka i po­dob­nie jak ona ro­bił co w jego mocy, by usta­bi­li­zo­wać pa­cjen­ta. Je­że­li Kyle umrze, bę­dzie ją ob­wi­niał. To by pa­so­wa­ło do tak aro­ganc­kie­go typa, bo nie przy­szło­by mu do gło­wy, że głów­ny­mi wi­no­waj­ca­mi są me­ne­dże­ro­wie ak­to­ra. Ci, któ­rzy nie po­zwo­li­li jej ope­ro­wać go od razu.


  Ona i Kyle zo­sta­li zmu­sze­ni do cze­ka­nia.


  Nie do­szło­by do tego, gdy­by po­zwo­lo­no jej wsz­cze­pić mu po­trzeb­ne urzą­dze­nie, gdy przy­wie­zio­no go do szpi­ta­la. Freya i Ja­mes Ro­ths­ber­go­wie mu­szą mieć tego świa­do­mość. Chęt­nie by ich udu­si­ła. Przez nich Kyle może stra­cić ży­cie.


  – Po­sta­raj się… – szep­nę­ła pod no­sem, jed­no­cze­śnie wy­obra­ża­jąc so­bie tor­tu­ry, ja­kim by ich pod­da­ła.


  Ping! Czuj­nik mo­ni­to­ra wy­czuł sła­be tęt­no.


  Mor­der­cze my­śli się roz­pierz­chły.


  – Do­bra ro­bo­ta, ko­cha­ni. – Ścią­gnę­ła rę­ka­wicz­ki, prze­ka­zu­jąc pa­cjen­ta ze­spo­ło­wi pie­lę­gniar­skie­mu. – Przy­go­tuj­cie go do ope­ra­cji. Po­wtórz­cie też ba­da­nia.


  – I nie omiesz­kaj­cie o wy­ni­kach po­in­for­mo­wać tak­że mnie – rzu­cił Nate, na­wet nie spo­glą­da­jąc na Oli­vię, naj­lep­szą pie­lę­gniar­kę w ze­spo­le Flo.


  Z po­nu­rą miną spo­glą­dał na pa­cjen­ta. Może uda mi się prze­mknąć za jego ple­ca­mi, po­my­śla­ła Flo. W tej chwi­li nie mia­ła ocho­ty sta­wiać czo­ła temu aro­gan­to­wi. Ta­kie sy­tu­acje bu­dzi­ły w niej wspo­mnie­nia zwią­za­ne z tym, jak ma­jąc czter­na­ście lat, za­sła­bła pod­czas pró­by or­kie­stry, kie­dy jej ner­ki od­mó­wi­ły po­słu­szeń­stwa i trans­por­to­wa­no ją do szpi­ta­la.


  Praw­dę mó­wiąc, sama nie­wie­le pa­mię­ta­ła, ale jej ro­dzi­ce z upodo­ba­niem opo­wia­da­li o tym, jak otar­ła się o śmierć. Po­trze­bo­wa­ła wte­dy daw­cy tak jak te­raz Kyle, ale zna­le­zie­nie od­po­wied­nie­go daw­cy płuc i ser­ca to bar­dziej skom­pli­ko­wa­na spra­wa. Li­sta ocze­ku­ją­cych była dłu­ga, a ban­ku or­ga­nów nie in­te­re­so­wa­ło, kim jest Kyle.


  Inni na li­ście też cze­ka­li na płu­ca i ser­ce. Kyle zna­lazł się na dwóch li­stach: jed­nej ocze­ku­ją­cych na ser­ce, dru­giej na płu­ca, więc mu­siał otrzy­mać oba na­rzą­dy od tego sa­me­go daw­cy.


  Na szczę­ście urzą­dze­nie pod­trzy­mu­ją­ce pra­cę ser­ca go usta­bi­li­zu­je na czas ocze­ki­wa­nia. Gdy jej ner­ka prze­sta­ła pra­co­wać, tak­że dia­li­zy prze­sta­ły być sku­tecz­ne. Jed­nak daw­cą ner­ki może być oso­ba ży­ją­ca.


  Z jed­ną ner­ką moż­na żyć.


  Jak ona od pięt­na­stu lat. Po­czu­ła ucisk w doł­ku. Kie­dy zno­wu wy­lą­du­je w szpi­ta­lu jako pa­cjent­ka dia­li­zo­wa­na, ocze­ku­ją­ca na prze­szcze­pie­nie? Na ten cen­ny dar?


  To dla­te­go musi czer­pać z ży­cia peł­ny­mi gar­ścia­mi.


  – Do­kąd pani idzie, pani dok­tor? – Wy­szedł za nią z sali.


  – Mu­szę za­pla­no­wać nasz za­bieg.


  – Miło sły­szeć, że po­wie­dzia­łaś „nasz”.


  – Sama też bym go prze­pro­wa­dzi­ła.


  – Wiem, ale co to za przy­jem­ność? – za­py­tał, uśmie­cha­jąc się.


  – Za­pew­niam cię, że ogrom­na. – Od­wza­jem­ni­ła uśmiech. Na jego brwi i szczę­ce do­strze­gła dwie nie­wy­raź­ne bli­zny. Na pew­no upra­wia ja­kiś sport, po­my­śla­ła.


  – Gdzie do­sta­nę strój ope­ra­cyj­ny i pa­ger? Nie ukry­wam, że przy­dał­by mi się też ja­kiś po­kój.


  – Nie prze­sa­dzasz?


  – Je­że­li przyj­dzie mi tu zo­stać dłu­żej, chciał­bym kon­ty­nu­ować swój pro­gram ba­daw­czy.


  – Ba­da­nia? Nad czym, je­śli moż­na za­py­tać?


  – Moż­na, to żad­na ta­jem­ni­ca. Opu­bli­ko­wa­łem kil­ka­na­ście ar­ty­ku­łów na te­mat re­ge­ne­ra­cji tka­nek, a tak­że urzą­dzeń ro­bo­tycz­nych i me­cha­nicz­nych wspo­ma­ga­ją­cych na­rzą­dy oraz prze­dłu­ża­ją­cych ży­cie pa­cjen­tów ocze­ku­ją­cych na daw­ców.


  Ta in­for­ma­cja zro­bi­ła na niej wra­że­nie. Nie zna­ła jego ar­ty­ku­łów, ale te­mat wy­da­wał się cie­ka­wy.


  – W spra­wie warsz­ta­tu pra­cy po­wi­nie­neś zwró­cić się do Frei Ro­ths­berg, ale już po­je­cha­ła do domu.


  – Okej. Czy w kwe­stii przy­odziew­ku też mu­szę się z nią kon­tak­to­wać?


  Ro­ze­śmia­ła się. Ten du­pek jest cza­ru­ją­cy. Skie­ro­wa­ła go do sta­no­wi­ska pie­lę­gnia­rek ope­ra­cyj­nych.


  – Nie, po­ga­daj z tą dziew­czy­ną. Po­wie ci, co da­lej.


  Gdy się od­da­lał, z uzna­niem po­pa­trzy­ła na jego po­ślad­ki. Wy­bij to so­bie z gło­wy!


  Wy­le­czy­ła się z my­śli o ro­man­sach, gdy John­ny zmył się, do­wie­dziaw­szy się, że jest ob­cią­żo­na chro­nicz­ną cho­ro­bą ne­rek. Uzna­ła, że ła­twiej w nic się nie wda­wać, niż po­tem cier­pieć. Gdy John­ny zo­ba­czył jej bli­znę, po­żą­da­nie ustą­pi­ło miej­sca obrzy­dze­niu, stra­cho­wi, a na­wet li­to­ści. Więc zre­zy­gno­wa­ła z mi­ło­ści i za­pew­ne z tego po­wo­du w wie­ku trzy­dzie­stu lat była dzie­wi­cą.


  Poza tym, gdy­by się z kimś zwią­za­ła, ten ktoś chciał­by się nią opie­ko­wać, mó­wił­by jej, jak ma żyć. Otrzy­ma­ła wiel­ki dar, zdro­wą ner­kę, i nie wy­obra­ża­ła so­bie, by mo­gła spę­dzić resz­tę ży­cia tak jak dzie­ciń­stwo, wy­chu­cha­na przez na­do­pie­kuń­czych ro­dzi­ców.


  Bę­dzie żyła po swo­je­mu tak dłu­go, jak po­zwo­li ner­ka. Po­tem zno­wu znaj­dzie się na li­ście ocze­ku­ją­cych, a przez ten czas bę­dzie mia­ła co wspo­mi­nać.


  I ża­den męż­czy­zna jej w tym nie prze­szko­dzi.


  – Ssak…


  – Z przy­jem­no­ścią. – Nate ode­ssał nad­miar krwi. Za­zwy­czaj to on wy­da­wał po­le­ce­nia, a tym ra­zem przy­szło mu sta­nąć na­prze­ciw­ko ope­ru­ją­ce­go chi­rur­ga, z cze­go nie był zbyt za­do­wo­lo­ny.


  Do­brze, że Flo wpu­ści­ła go na swój blok ope­ra­cyj­ny. Mia­ła pra­wo ka­zać mu wra­cać do domu, bo jest or­dy­na­to­rem, on zaś je­dy­nie le­ka­rzem pa­cjen­ta. Do­sko­na­le zda­wał so­bie spra­wę, że zna­lazł się na jej te­ry­to­rium.


  Za­uwa­żył, że mło­da chi­rurg cie­szy się ogrom­nym re­spek­tem per­so­ne­lu, ale i on mimo za­wo­du, że nie po­zwo­lo­no mu ope­ro­wać jego pa­cjen­ta, po­tra­fił do­ce­nić jej umie­jęt­no­ści. Jej drob­ne de­li­kat­ne pal­ce pre­cy­zyj­nie przy­szy­wa­ły urzą­dze­nie.


  – Nie­sa­mo­wi­te, że coś ta­kie­go może utrzy­mać pa­cjen­ta przy ży­ciu – za­uwa­żył.


  – Ow­szem. Pana ba­da­nia są wy­jąt­ko­wo cen­ne.


  – Przez dłuż­szy czas LVDA nie moż­na było wsz­cze­piać ko­bie­tom i dzie­ciom.


  – Dok­to­rze, wiem o tym.


  – Wiem, że pani wie, ale może któ­ryś z re­zy­den­tów w tej sali po­wie mi dla­cze­go.


  – Tu nie ma re­zy­den­tów. Hol­ly­wo­od Hills nie kształ­ci le­ka­rzy. Za­trud­niam wy­łącz­nie trans­plan­to­lo­gów.


  – Ale na­wet trans­plan­to­log może się cze­goś na­uczyć od wy­traw­ne­go chi­rur­ga. – Ro­zej­rzał się. – Na pew­no ktoś z was zna wy­tłu­ma­cze­nie.


  – Pro­szę, niech ktoś od­po­wie dok­to­ro­wi. Mam na­dzie­ję, że wte­dy prze­sta­nie nas prze­py­ty­wać z to­ra­ko­chi­rur­gii.


  Sal­wa śmie­chu, więc i on mu­siał się uśmiech­nąć. Po­do­ba­ła mu się ta ko­bie­ta. Jest sil­na i po­tra­fi po­sta­wić na swo­im.


  – Urzą­dze­nie LVAD było za duże, żeby zmie­ścić się w klat­ce pier­sio­wej ko­biet albo dzie­ci – ode­zwał się je­den z chi­rur­gów.


  – Ra­cja, dzię­ku­ję. – Nate zwró­cił się do Flo. – Dla­te­go wła­śnie pro­wa­dzę te ba­da­nia. Może ten mło­dy le­karz ze­chciał­by zo­stać moim asy­sten­tem, gdy będę pra­co­wał w Los An­ge­les?


  – Dzię­ku­ję, dok­to­rze King – od­parł mło­dy czło­wiek, wy­raź­nie za­sko­czo­ny.


  Flo pod­nio­sła wzrok na Nate’a. Wol­ne żar­ty.


  – Nie kwe­stio­nu­ję wagi pań­skich ba­dań, dok­to­rze. Je­stem peł­na uzna­nia, ale po­nie­waż pan Fran­cis bę­dzie usta­bi­li­zo­wa­ny, acz­kol­wiek ho­spi­ta­li­zo­wa­ny w Hol­ly­wo­od Hills, są­dzę, że może pan wra­cać. Za­wia­do­mię pana, jak znaj­dą się dla nie­go płu­ca i ser­ce.


  – Jest pe­wien ha­czyk. Bank na­rzą­dów nie skon­tak­tu­je się z pa­nią, lecz ze mną, bo to ja wcią­gną­łem go na li­stę.


  Spoj­rza­ła na nie­go po­nad sto­łem.


  – Uparł się pan, żeby tu zo­stać? – W jej gło­sie za­dźwię­cza­ła nuta po­dzi­wu.


  – Gdy cho­dzi o mo­ich pa­cjen­tów je­stem bar­dzo upar­ty.


  – Ja też.


  – Nie ro­zu­miem, dla­cze­go nie mo­że­my wspól­nie spra­wo­wać opie­ki nad tym pa­cjen­tem. Nie mu­si­my czu­wać w szpi­ta­lu przez dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na dobę. Chy­ba poza szpi­ta­lem ma pani ja­kieś ży­cie pry­wat­ne.


  – Su­ge­ru­je pan, że nie mam?


  – Broń Boże. Na pew­no ma pani ko­goś spe­cjal­ne­go.


  – Słu­cham?!


  – Chło­pa­ka.


  Au­dy­to­rium za­czę­ło re­cho­tać, ale Flo ich zga­si­ła.


  – Nie pań­ska spra­wa, dok­to­rze, ale nie, nie mam chło­pa­ka. Żyję pra­cą.


  – Wiel­ka szko­da.


  – Pro­szę nie mó­wić, że na­le­ży pan do tej gru­py fa­ce­tów, któ­rzy uwa­ża­ją, że ko­bie­ta bez chło­pa­ka albo męża jest nie­wie­le war­ta.


  – Nie, nic ta­kie­go nie przy­szło­by mi do gło­wy, ale… – za­wa­hał się na wspo­mnie­nie Se­re­ny – ży­cie jest bar­dzo krót­kie…


  Jej oczy po­wie­dzia­ły mu, że po­dzie­la tę opi­nię. Jak­by do­świad­czy­ła kru­cho­ści ży­cia na wła­snej skó­rze. Stra­ci­ła ko­goś bli­skie­go? Nie, on tego bólu nie ży­czy naj­więk­sze­mu wro­go­wi.


  – To praw­da, bar­dzo krót­kie. Dzię­ki tej ope­ra­cji nasz pa­cjent nie znaj­dzie się wśród tych dzie­się­ciu czy pięt­na­stu pro­cent, któ­re nie do­ży­ły prze­szcze­pu.


  Po­wstrzy­mał się od ko­men­ta­rza, po­nie­waż obo­je mu­sie­li po­chy­lić się nad pa­cjen­tem. Kyle miał dużo szczę­ścia, że tra­fił na dok­tor Chiu, zwa­żyw­szy, że miesz­kał na sta­łe w No­wym Jor­ku.


  Flo dys­po­nu­je ta­len­tem i umie­jęt­no­ścia­mi.


  Ra­zem mają szan­sę ura­to­wać Kyle’a. Jego przy­pa­dek łą­czy się z róż­ny­mi kom­pli­ka­cja­mi, ale nie­wy­klu­czo­ne, że we dwo­je so­bie z tym po­ra­dzą.


  Nie, nic z tego. Na pew­no nie ra­zem.


  Bez chwi­li na­my­słu by się z nią za­przy­jaź­nił, ale ta myśl go prze­ra­zi­ła. Gdy­by przy­szło mu pra­co­wać u jej boku, nie oprze się po­ku­sie. Czy taka ko­bie­ta jak Flo nie jest grze­chu war­ta? Musi za­cho­wać dy­stans. Trud­no bę­dzie, ale to ko­niecz­ne. Pod­sta­wą tej zna­jo­mo­ści musi być pro­fe­sjo­na­lizm. Dru­gi raz nie na­ra­zi swo­je­go ser­ca na pró­bę. Nie bę­dzie ry­zy­ko­wał, bo wie, do cze­go do­pro­wa­dził go ry­zy­kow­ny tryb ży­cia.


  Nie myśl te­raz o Se­re­nie. Nie masz pra­wa po niej roz­pa­czać.


  Po za­bie­gu umył się, po czym ru­szył na po­szu­ki­wa­nie wyj­ścia z pię­tra ope­ra­cyj­ne­go. Po­trze­bo­wał od­de­chu. Kil­ka mi­nut póź­niej zna­lazł się zno­wu na da­chu, gdzie lą­do­wał. Może wy­so­kość uwol­ni go od ka­li­for­nij­skie­go smo­gu. Było go­rą­co, ina­czej niż w zim­nym mar­cu w No­wym Jor­ku. Zdą­żył już za­po­mnieć, jak bar­dzo lu­bił te upa­ły. Ode­tchnął głę­bo­ko, by uspo­ko­ić ner­wy.


  Po śmier­ci Se­re­ny prze­lał emo­cje na pra­cę, z ni­kim nie szu­ka­jąc bliż­sze­go kon­tak­tu. Ale Flo wy­war­ła na nim ogrom­ne wra­że­nie, mimo że znał ją tak krót­ko. Przez nią się za­po­mniał. Dał się po­nieść emo­cjom. Stra­cił nad nimi kon­tro­lę.


  – O, tu­taj je­steś.


  Drgnął, sły­sząc za sobą jej głos.


  – Po co mnie śle­dzisz? – wark­nął.


  – Nie de­ner­wuj się. Po­szłam za tobą, żeby ci dać prze­pust­kę. – Trzy­ma­ła w dło­ni kar­tę ma­gne­tycz­ną. – Bez niej nie do­sta­niesz się do pana Fran­ci­sa ani nie bę­dziesz mógł się po­ru­szać po szpi­ta­lu.


  – Prze­pra­szam. – Wes­tchnął. – Dzię­ki.


  – Mo­gła­bym ci jej nie dać, a wte­dy był­byś tu uwię­zio­ny. – Uśmiech­nę­ła się nie­znacz­nie. – Na­le­ża­ło­by ci się, cho­ciaż­by za za­da­wa­nie py­tań oso­bi­stych w trak­cie ope­ra­cji. Moim lu­dziom nic do mo­je­go ży­cia pry­wat­ne­go.


  – Chcia­łem tyl­ko roz­ła­do­wać at­mos­fe­rę.


  Cie­ka­wost­ka. Od kie­dy? W No­wym Jor­ku za­wsze był śmier­tel­nie po­waż­ny. Mło­dzi le­ka­rze drże­li ze stra­chu w jego obec­no­ści. Na blo­ku ope­ra­cyj­nym nie zda­rza­ło mu się roz­ła­do­wy­wać at­mos­fe­ry, a na­wet ga­wę­dzić z per­so­ne­lem. Co mu się sta­ło?


  – At­mos­fe­ra nie wy­ma­ga­ła roz­ła­do­wa­nia – za­uwa­ży­ła Flo. – Poza tym do­szły mnie słu­chy, że nie cie­szysz się opi­nią we­soł­ka.


  – Skąd to wiesz?


  – Od pana Fran­ci­sa. Kie­dy go sta­bi­li­zo­wa­li­śmy, do­wie­dział się, że le­cisz do nie­go, i mnie ostrzegł. Na­zwał cię aro­ganc­kim gbu­rem.


  – Wąt­pię, żeby użył ta­kie­go okre­śle­nia.


  – Masz ra­cję – przy­zna­ła z bły­skiem w oku. – Wy­ra­ził się do­sad­niej.


  Tak, to do Kyle’a po­dob­ne, po­my­ślał z roz­ba­wie­niem. Twar­da sztu­ka, przy­szło mu do gło­wy, gdy ob­ser­wo­wał ją w sali ope­ra­cyj­nej, te­raz jed­nak do­strzegł ema­nu­ją­ce od niej cie­pło. Coś, do cze­go tę­sk­nił od wie­lu lat.


  – Dzię­ku­ję za po­moc na blo­ku. Do­brze, że pa­cjent jest sta­bil­ny. Miej­my na­dzie­ję, że tak zo­sta­nie, do­pó­ki nie ode­zwie się bank. Do cie­bie. – Uśmiech­nę­ła się. – Gdy­byś cze­goś po­trze­bo­wał, po­proś sio­stry, żeby na­gra­ły się na mój pa­ger. Jesz­cze przez ja­kiś czas będę w szpi­ta­lu.


  Od­wró­ci­ła się, by odejść, ale chwy­cił ją za rękę. Rzu­ci­ła mu py­ta­ją­ce spoj­rze­nie.


  – A ja to­bie dzię­ku­ję za to, że po­mo­głaś mo­je­mu pa­cjen­to­wi. Cie­szę się, że ope­ro­wał go chi­rurg tego ka­li­bru. Po­sta­ram się, żeby bank umie­ścił cię na li­ście trans­plan­to­lo­gów, któ­rych na­le­ży po­in­for­mo­wać o do­stęp­nych na­rzą­dach.


  Uśmiech­nę­ła się lek­ko za­ru­mie­nio­na, po czym od­gar­nę­ła z czo­ła ko­smyk wło­sów.


  – Dzię­ku­ję.


  Czuł, że po­wi­nien po­zwo­lić jej odejść, ale nie mógł. Jak za­hip­no­ty­zo­wa­ny przy­cią­gnął ją do sie­bie. I po­ca­ło­wał. Chciał jesz­cze wię­cej. Gdy­by sta­li w jego no­wo­jor­skim miesz­ka­niu, za­niósł­by ją do sy­pial­ni. Nie­ste­ty, znaj­do­wa­li się na lą­do­wi­sku dla śmi­głow­ców w sa­mym ser­cu Los An­ge­les.


  Na­gle oprzy­tom­niał. Nie tędy dro­ga. Gdzie się po­dział jego dy­stans? To jego skraj­ne prze­ci­wień­stwo. Po­gła­dziw­szy ją po wło­sach, od­su­nął się na krok, usi­łu­jąc za­pa­no­wać nad cha­otycz­nym trze­po­tem ser­ca i po­żą­da­niem tęt­nią­cym w ży­łach.


  Flo z dło­nią przy war­gach spo­glą­da­ła na nie­go sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi.


  – Prze­pra­szam. Nie mam… – Za­wa­hał się, bo wie­dział, co go opę­ta­ło i był zły, że do­pu­ścił, by żą­dza za­wład­nę­ła jego zmy­sła­mi choć­by na mo­ment.


  – Nie trze­ba – wy­szep­ta­ła. – To się sta­ło pod wpły­wem chwi­li. Ro­zu­miem. Spra­wa za­mknię­ta, dok­to­rze King.


  Nim zdą­żył za­re­ago­wać, bie­giem ru­szy­ła do win­dy, z każ­dą se­kun­dą po­więk­sza­jąc dy­stans mię­dzy nimi. Zro­bi­ła coś, od cze­go on sam po­wi­nien był za­cząć.
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